
Do p racy  człowiek się rodzi, ,
P ra c a  ozdobą człowieka,
Po p racy  spoczynek  czeka,
Spoczynek  tru d y  nagrodzi.

T ak  śp iew ał sobie Józio idąc do szkoły  z now ą to rb ą  
i now em i k s iążk a m i w p ie rw szy  dzień po w ak acy ach ,  
Szedł raźno  i wesoło, bo choć lubił w akacye , ale cieszył 
się i szkołą, bo kochał bardzo  pan a  nauczycie la  i ko legów  
i już nap rzó d  sobie uk ładał,  jak  się z n im i baw ić będzie 
podczas p rz e rw  i po nauce. N auki się nie lękał. Józio 
był wesoły i do zabaw  jedyny, ale w  k lasie  podczas  n au k i 
zw ażał zaw sze, p a trza ł  ty lko na  p au a  nauczycie la , s łucha ł 
pilnie każdego  stówa, więc i niewiele m iał się uczyć w  
dom u, bo p raw ie  w szystk iego  nauczy ł się już w  szkole. 
To też  zos taw ało  m u  dosyć czasu  na  figle i zabaw y . Ko­
ledzy  Józia, k tó rz y  nie t a k  uw ażn ie  słuchali podczas n auk i ,  
n iem ało  się n ie raz  nam ozoiili w  dom u i dziwili się, że 
Józio  i m niej się uczył i lepiej w szy stk o  um ia ł niż oni, 
P a n  nauczycie l n ie raz  m ów ił: „Chłopcy, uw ażajc ie  na  le­
kcy  ach t a k  ja k  Józio, a  będziecie ja k  on dobrym i u czn iam i.“ 
Józio  cieszył się t ą  pochw ałą , ale nie w ynosił się z niej. 
P rzec iw n ie  dz iękow ał P a n u  Bogu, że m u  daje ocho tę  do 
uw ag i i ile mógł, s ta ra ł  się kolegom  dopomódz. To też  
w szyscy  go kochali, a Józio zaw sze’1 był wesół i szczęśliw y, 
iM  glos su m ie n ia ’ mówił mu, że uobrze spe łn ia  swoje oho-



wiązki. S tara jc ie  się dzieci być podobne do Józia, a  proście 
codzień M atki N ajśw iętszej,  aby  w am  pom agała  p rzy  nauce.

B lade s tonko zw olna  chodzi 
Po  szarem  ireb ie ,

R ank iem  m gła  swoj p łaszcz rozwija 
Po  zorane j globie...

Tam  w  s todołach  cepy biją —
Ziarno  w  górę  leci...

Ot —  już z ia rn k a  w róbel dziobie —
Nie straszc ie  go, dzieci!

A kob ie ty  w łókna  ln iane 
1 m iędlą i czeszą,

A do szko ły  w a z k ą  di’óżką
W iejsk ie  dzieci spieszą..?

To p aźd z ie rn ik  —  tu  n a  pło tach  
Biała nić się snuje...

Jes ień  ciszę sw ą  roz tacza  —
W ciszy wieś pracuje .. .  U  Ch.
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Pi^s  n as te rsk i  je s t  najszczęśliw szy , k łody m oże opfe» 

kow ać  się innomi zw ierzę tam i. Bydło i owc>.-. s trzeżo n e  
p rzez  psy, rozum ieją , że te n  s tra ż n ik  m a więcej rozum u, 
niż one.

W  kra jach , gdzie są  wilki, s tad o  owiec biegnie do psa  
po ra tu n e k ,  g dy  u k ażą  się n apas tn icy ,  pom im o że n ie raz  
p ies  ow czarsk i podobnicjszy je s t  do wilka, niż do ps.v*

P ięk n y  je s t  w idok p sa  ow czarsk iego , k iedy  biegnie 
obok  lęk liw ych s tw o rzeń  i p rzep ro w ad za  je  z jednego m iej­
sca  na  d rugie , Jak i  je s t  dum ny! J a k  czuje, że je s t  w aż­
n ą  osobą! Nie m a  czasu n a  rozm ow ę z  psam i, k tó ry c h  
ep u ty k j, .  v .



P ies  ow czarski n a  ro zk az  pana  potrafi zaganiać, spę­
dzać. p row adzić  owce i k a ra ć  n ieposłuszne. Potrafi n a w e t  
odprow adzić  je do dom u sam , bez ow czarza . A gdy sie­
dzi obok niego i bacznie rozg ląda  się wokoło, nic nie ujdzie 
jego oka. Spostrzeg łszy  jak ieko lw iek  zam ieszanie , biegnie 
i  p rzyw o łu je  owce do po rządku .

P ew ien  gospodarz  k u p ił  p sa  od sw ego sąsiada . P ies  
w k ró tce  zrozum iał,  że jego obow iązkiem  je s t  skiżyć now e­
m u  p an u  rów nie  w iernie , jak  służył daw nem u . R az  w 
nocy poszedł gospodarz  obejrzeć krowy, k tó re  pasły się 
w  m ie iscu  og roćzonem  i za s ta ł  p ło t zepsu ty , a  n a  jego łące 
bydło  sąs iada, pasące  się raze m  z jego k row am i.  Noc była 
ciem na, i t ru d n o  było rozeznać  zw ierzę ta .  Ale p ies w padł 
w  sam  środek  byd ła  i odrazu  pow ypędzai przybyszów , 
G ospodarz  za ła ta ł  p ło t i powrócił z psem  do domu. Naza< 
ju t r z  rano  chciał zobaczyć, co się dzieje n a  łące. Zagw iz­
d a ł  n a  psa, ale nigdzie  go nie było, Poszedł więc sam. a 
n a  łące z a s ia ł  już psa, k tó ry  w cześniej, n iż pnu, pobiegł 
p i:lnow ąć po rządku . P ło t  był znow u przew rócony , a bydła 
są s iad a  n a  łące. P ie s  w ypędził je i u s iad ł w  sam ym  o tw o­
rze  płotu, szczekając  n a  obce k row y, jakby  m ów ił:  r Spró< 
bujcie ty lko  w ejść — a  zobaczycie!"

P s y  um ieją  rachow ać  ta k ,  jak  m ałe dzieci. Owczarski 
p ies  policzy i p rzy p ro w ad z i panu  trzy ,  cz te ry , pięć owiec 
ze s tada .  Ale w iększych  ilości już nie um ie  porachow ać,

P o tra f i  oddzielić młode owce od s ta rych ,  k iedy  pasą  
Bię razem , czego żadne  dziecko, ani dorosły człowiek nie 
um ie  zrobić. T ak  sam o oddzieli m łode bydło od s ta reg o  i 
spędzi je w  osobne stado.

Na ro zk az  porozdziela  owce n a  m ałe  g rom adk i,  i n ie 
pozwoli im  złączyć się razem . A nie k ą s a  nigdy, choć 
d la  n a s tra sze n ia  n ieposłusznych  udaje  czasem , że chce je 
ugryźć.

 -

Im  człowiek tru d n ie jsze  w y k o n a  zadanie ,
Tern w iększa  p rzy jem ność  w  se rcu  m u  pow stan ie .

Skrom ność  zdobi m łodziana , a zuchw als tw o  g u K ;
Niechże cno tę  skrom ności k a żd y  z  w as  polubił



Eóff wszystko widzi.

E w a ry s te k  w stąp ił  do pew nego  domu, bo chciał ze 
s w y m  przy jacie lem  razem  pójść* do. szkoły . W  pokoju  nie 
z a s ta ł  n ikogo. Z a trzy m a ł się n a  chwilę i rozg lądał się n a  
około. N araz  ohaczył n a  stole koszyk , w k tó ry m  były  
p rze ś l iczn e  g ru szk i.

— A to dopiero p iękne  g ruszk i!  — pom yśla ł sonie i 
p o łk n ą ł  ś linkę na ich widok.

P a t r z y ł  n a  nie chwilę i już, już w yc jągną ł po nie rękę. 
Lecz w  tej chwili za rum ien i ł  się silnie i cofnął rękę.

—  Ach! — rzekł, sam  do siebie — zapom nia łem  co 
m i m a m a  mówiła, abym  nie czynił n igdy  mc złego, choćby 
m,ię n ik t  nie widział, bo mię widzi Bóg, p rzed  k tó rego  
ok iem  nie  uk ry je  się nic, n a w e t  w  na jw iększych  c iem no­
ściach nocy.

A poniew aż przez  d łuższy  czas n ik t  nie przychodził, 
n ie tk n ą w s z y  n a w e t  jednej g ru szk i  chciał w łaśn ie  w ycho­
dzić z pokoju.

—  Z a trzy m a j się chłopcze! —  zaw oła ł k toś ,  z poza 
d rzw i przeleg łego  pokoju. Chłopiec zadrżał.  W tem  p rz y ­
s tąp i ła  ku. n iem u  M atka jego to w a rz y sz a  i rzek ła :

—■ Nie bój się, chtopcze! W idzę że m asz dobre serce, 
sko ro  rad  M amy nie zapom inasz . W eź  sobie za to ty le  
g ru sz e k ,  ile ci się ty lk o  zm ieści do kieszeni.

—  0 !  pani, tego zrobić nie m ogę —  pow iedzia ł chło­
piec —  bo te ra z  idę do szkoły, a  pan  nauczyciel nie kaza ł 
n am  znosić rzeczy  do jedzenia .

To jeszcze bardziej spodobało s,ę p a n i , k aza ła  m u  
więc p rzy jść  po nauce. E w a ry s te k  n ab ra ł  sobie g ru szek  
l w  dom u dzielił się ze s w jm i  braćmi. Całe życie p a ­
m ię ta ł  sobie:

Gdzie n ik t  nie widzi, ta m  widzi Bóg;
T rzeba  się t r z y m a ć  dobrego dróg.

Jóxef Chmielewski.



Jak to zwierzęta gromadzą zapa> v na m . ;
P rz e z  całe p raw ie  la to  i, jesień  ludzie na  w si zajęci 

są  żn iw ow aniem , to  je s t  zb ieran iem  dojrzałych  zbóż i ja rzyn . 
Z iarno  zbożowe, kartofle, karp ie le , m archew , rożne  owoce 
ludzie p rzechow ują  w  spichrzach , 
w  piw nicach, w  kopcach  i wr śpi- 
za rm ach ,  aby przez zim ę mieli 
co jeść w raz  z doby tk iem  swoim.

A czy to  ty lko  ludzie um ieją  
g rom adz ić  zap asy  na  z im ę?  Otóż 
nie, bo t rz e b a  w am  wiedzieć, że 
i n ie k tó re  zw ierzę ta ,  p ta k i  i ow ady  zak łada ją  sobie śp iehrze 
czy śp iża rn ie  i znoszą  tam  różne  d la  siebie pożyw ienie na  
zimę. Z pośród  zw ie rz ą t  ssących, czyli ssaków  jeden m ia­
nowicie rodzaj grom adz i zapasy , to je s t  rodzaj gryzońiów  
(po niem . N agetiere), a do ty  cli na leżą : w iew iórki,  bobry, 
chom iki, m y s z y ’ szczury , k ró lik i i zające, ale te  os ta tn ie  
n ie  robią  zap asó w  n a  zimę.

Bardzo zi u y ś ln em i s tw o rzo n k am i są  ch o n rk i .  Żyją. 
one w  okolicach g ó rzy s ty ch  n a  całej ziemi; je s t  ich k i 'k a  
g a tu n k ó w , k tó re  jed n ak  niewiele się różnią, pom iędzy  sobą. 
N azyw ają  je :  bobakam i, ' susłam i, św is takam i, lem ingam i 
i ty m  podobnie. W szy s tk ie  one budują  sobie w  ziemi m ie­
sz k a n ia  z iicznem i ko m o ram i i do tych  k om ór znoszą  z ia rna  
zbożowe^ i siano n a  zimę. Na o b razku  widzicie p a rk ę  św i­
s taków , ży jących  w  naszych  górach , k tó re  się zow :ą T a try .

Jed en  z nich niesie pełno t r a w y  w pyszczku . Skosił 
tę  t r a w ę  os try m i sw ym i ząbkam i i dźw iga te raz  do jakiejś  
jam k i w  ska łach , gdzie ją  u su szy  i będzie miał sianko, 
k tó re  złoży w swej sp iżarn i,  żeby w zimie nie p rzy m ie rać  
głodem . W  lecie, sko ro  w yrośn ie  na  gó rach  gęsta , bujna 
t ra w a ,  ścinają  ją  zębam i, suszą  i g rom adzą  w  um yśln ie  na  
to  p rzeznaczonych  n o rk ach  i górsk ich  szczelinach. Dopiero 
z im ą, gdy głód im  na  dobre dokuczy, p rzekopu ją  w  śniegu 
p rze jśc ia  do ow ych k ry jó w ek  i po t ro ch u  p rzenoszą  zapasy  
do m ieszkan ia .  I k tó ż  ich to  nauczy ł tego rozum u, co im 
Duże zao p a try w ać  się n a  cza rną  godzinę!



P O D A N I E .
N astaje  jesień. Słońce m d łym  b lask iem  oświeca zle^ 

m ię; w esołe śp iew aki opuszcza ją  nasze  s t ro n y  rodzinne, 
a  p rześ liczny  kobierzec, u tk a n y  z różnobarw nych  kw ia tów , 
p rz e s ta je  nęcić oko. Na g rząd k ach  ogrodow ych w idać ty lko  
a s t ry  — Ostatnie podąrk i naszych  ogrodów. Ale p iękne  
je s t  podanie  o ty c h  k w ia tk a c h .  Słuchajmy!

N ajp iękniejsza ta jem n ica  w iary  naszej, że ludzkość 
zos tan ie  odkum oną, spełniła  się wreszcie, bo dziecię Boże 
w  s ta ra n n e j  p ieczy w zras ta ło  pod okiem Maryi. A wspólnie 
z n iem  baw ił się ehłopczyK Jan ,  syn E lżbiety, później glos 
św ię ty  n a  puszczy, zw ias tu n  i poprzedn ik  Boskiego Z ba­
w iciela.

Pew nego  w ieczora, m ów i pobożne podanie, w ysz ła  M ary­
ja z obudw om a chłopczykam i do ogrodu  posadziła  ich na  
traw ie .  Sam a u s tąp i ła  w inną  s tro n ę  i w  gorącej za top iła  
się m odlitw ie. W tem  Je z u s  zasną ł snem  słodkim , a  z n ie­
ba zniżyło się k u  n iem u  trze ch  aniołów. Dwaj p ierw si 
uklękli p rzed  Z b aw ic ie lem ; jeden b łyszczącem  sk rzyde łk iem  
shlodził sk ron ie  Jezusa , d rog i de l ik a tn ą  rącz k ą  w y g ry w ał 
aroczą, p rzecudną  p iosenkę na  złocistych s tru n ach  arfy, 
użeby syn  Boży \y słodkiem  m a rz en iu  śm i o Ojcu sw ym  
y  niebiesiech... Trzeci anioł chodził z Ja n e m , k tó ry  jasne- 
mi, w esolem i oczę tam i oglądał k w ia tk i  i z ry w a ł  jo p ieszczot­
liwie. Anioł baw ił się uprze jm ie  z u rad o w an y m  chłopcem 

sp raw ia ł,  żo w  oczach jego coraz to  now e w zras ta ły  Kwiatki.
Chłopczyna w y k rz y k iw a ł  z radości i słuchał, gdy  m u  

im o ł ooow iadał o błogiem życiu  w  niebie, o ga łazkacb  pa l­
m ow ych , k tó re  o trzy m u ją  spraw iedliw i, i ja k  to  aniołowie 
fi p ięknych  gw iazd  u k ład a ją  b łyszczące korony , k tó re  Bóg 
daje tym, k tó rzy  go kochają.

Ju ż  p rzy  p ie rw szy ch  słow ach anio ła  p rzes ta ł  chłopczyk 
zw racać  u w agę  sw oją n a  w ykw ita jące  k w ia tk i,  ale k ie row ał 
Swe oko do góry  i z n iew y p o w ied z ian ą  tę sk n o tą  spog lądał 
po gw iaźd z is tem  niebie.

— Mój kochany  aniele! —  przem ów ił —  daj mi, proszę 
iię .  tę  gw iazdę, k tó ra  t a k  jasno  i wesoło świeci p rzy  k s ię ­



ż y c u ; daj mi tę  piękną, gwiazdę! —  prosił, podnosząc chciwtfl 
rącz ę ta  swoje w górę.

Anioł pokiw ał głowa, złocistem i w łosam i ozdobiona
—  To w eź m ię p rzyna jm nie j na  nią! —  prosił ćale^ 

chłopczyna. —  K ochany  ch łopczykul —  u sp o k a i  ‘‘ąc go, 
m ów ił anioł —  i tego ta k ż e  zrobić n ie  mogę. Tobie potrzeba 
rość tu ta j  i zrobić wiele dobrego n a  ziemi, n im  cię w ezm ę 
ze sobą do mojej p ięknej ojczyzny, gdzie dobrzy  ludzie 
z p a lm am i w  r ę k u  cieszą się og lądan iem  Boga i n ie skoń ­
czonej używ ają  ta m  radości.

P o  ty c h  s łow ach rozp łaka ł  się chłopiec. Łzom rzęs is ty m  
nie  było końca.

—  Daj m i choć k aw a łe k  z te j p ięknej gw iazdy, ach! 
choć na jm niejszą  odrobinę, mój dobry  aniele! —  błagał 
z łkan iem  i w zruszen iem .

Dłużej nie m ógł się arnoł opierać b łagalnej prośbie , 
Nagle znikł z cezu, a gdy  wrócił, dał do ręk i  ch łopczykow i 
coś jakby  pył p rom ien ia  słonecznego. J an ,  baw iąc  się, 
upuścił go m ięd zy  t r a w y  n a  m uraw ie . N araz  w y k w ltn ę ią  
d e l ika tna ,  zielona łodyżka  ze ziemi. Z  niej w ystrze li ły  
n ieb iesk ie  listeczki i skup iły  się n a  g w iazdkę  —  jakby 
chcia ły  okazać przez  swoje pos tać  nadz iem sk ie  pochodzenie,

T ak  pow sta ł wedle pobożnego podan ia  a s te r ,  będący 
obrazem  tę sk n o ty .  Pochodząc z nieba, do niego podnosi 
sie z ziemi. J e s t  on n iby  gw iazdką , pokazu jącą  inne  
gv* iazdy, k tó re  zdobią owe miejsce, gdzio nas  oczeku je  
wieczne, szczęśliw e życie. Gdy w szystk ie  obum iera ją  kwia* 
tk i,  a  n iw y s ta ją  się coraz puściejszem i i smutniejszemu* 
a s te r  podnosi w tenczas  de lika tną , g w iaźdz is tą  g łów kę i czu* 
jącem u sercu  ła tw o  pozw ala  odgadyw ać sw oją ta jem nicę . 
On nam  oznajm ia, że po za g robem  czeka nas  lepsza  przy* 
szłość, jcżehsm y  tu  n a  zieim pracą  i cnotą  należycie  spe ł­
nili p rzeznaczen ie  s w o je . . .  Gdy nas  w szystko  opuści, zwię* 
d n ą  na jp ięknie jsze  k w ia ty  na  niwie życia człow ieka — mi* 
łość i p rzy jaźń  —  w ted y  ow łaaa  duszę tę sk n o ta  i n ad z :e,ia, 
Dlatego to zdobim y t ru m n ę  kochanym  nieboszczykom  kw i- 
tnącem i gw iazdkam i as trów , n a  znale nadziei, że ich ta m  
W górze p raw d z iw a  s p o tk a  szczęśliwość.

Jakie jest podanie o tym kwiatku, który się zwie astrem.



Szedł chłopiec n a  n a u k ę  w bardzo  ch łodny ran ek ,
—  Szczęście, żem  ja nie ch łopak! —  zabeczał baranek , 
P a t rz ą c  z ciepłej ow czarn i na  niego z daleka
1 tu ląc  się do m a tk i ,  co go z m leczkiem  czeka. 
Chłopiec nac isna t czapkę, zaśm iał się i rzecze :
—  Tobie ciepło w  owczarni, ia  te m u  nie przeczę, 
Lecz wolę drżeć  od z im na  w ieczorem  i ran em , 
Byłem się czegoś uczył i nie b y ł . .  , b a r a n e m !

0 WOZD|IE.
Pew ien  w ieśn iak  m iat syna  Jas ia ,  k tó ry  był chłopcem  

n iedbałym  i lekkom yślnym , co ojca bardzo m artw iło .
—  Słuchaj — odezw ał się pew nego  dn ia  ojciec, — co­

dziennie ile ra z y  nie pos tąp isz  sobie, ja k  pow inieneś, wbiję 
gwóźdź w tę  deskę. Tle ra z y  zaś zas łużysz  na  pochwałę, 
w yjm ę jeden z gw oździ. Ta d esk a  będzie św iadczyła  o 
tw ojem  postępow aniu .

O dtąd codziennie ojciec w bijał gwoździe, a  n ie raz  b y - ' 
wało ich dużo. R zadko  k iedy im ał sposobność w yjm ow ania  
k tó reg o  z nicli.

J a s  spostrzeg ł nareszcie , że d esk a  już p raw ie  cała b jB i1 
p o k ry ta  gw oździam i i zaw stydził  się bardzo. P os tanow ił 
tedy  zachow yw ać się dobrze, s ia ł  się pos łuszny  i t a k  pilny, 
że ojciec w yciągną ł k ilka  gwoździ od razu . N azam trz  i 
n a s tęp n y c h  dni w y trw a ł  w  dobrem  i w reszcie  pozos ta ł  juz 
ty lko  jeden  jedyny  gw óźdź w desce.

— P a trz ,  Jas iu , —  odezw ał się do niego ojciec zado­
wolony, —  w yciągam  o s ta tn i  gw óźdź. Czy nie jestes  
ucieszony?

Ale chłopiec nie m iał w cale  wesołej m iny.
— Tak, ojcze — odpow iedział — gw oździ już n ie  ma, 

lecz zos ta ły  ślady po nich.
T ak  też, dzia tk i,  dzieje się z naszem i w adam i i ziemi 

l iaw yknien iam i. Możemy pokonać złe sk łonności,  ale zaw sze 
pozos taw ią  one po sobie ś lady  w duszy

I u l


